Coraz więcej mówi się i pisze w 
gazetach o spisie ludności, coraz 
częściej słyszy się o nim przez ra- 
dio. 2 

Cóż to. jest ten spis ludności? Po 
co się go przeprowadza? 

Wiecie już pewno wszyscy, jak 
bardzo zmieniły się granice nasze w 
porównaniu z tymi, jakie były przed 
wojną. Na zachodzie zostały odzy- 
skane prastare ziemie polskie. Zie- 
mie wschodnie, które były w więk- 
szości zamieszkałe przez Ukraińców 
i Białorusinów, zostały przyłączone 
do Republiki Ukraińskiej i Białoru- 
skiej. Polacy, którzy częściowo rów- 
nież te ziemie zamieszkiwali, wraca- 
ją do Polski. Inna liczba ludzi mie- 
szkała na ziemiach wschodnich, inria 
mieszka na zachodnich, ale jaka? 

Wiecie także wszyscy, co się dzia- 
ło w naszym kraju przez długie lata 
wojny. Niemcy mordowali i kato- 
wali miliony ludzi, miliony wywozili 
na roboty. Niektórzy z tych ludzi 
wracają teraz, ale nie wszyscy. Wra- 
cają także Polacy ze Wschodu. Wy- 
jeżdżają natomiast Niemcy, którzy 
zostali w Polsce. Jest więc ciągły 
ruch i zmiany. 

Każdy teraz zapyta, no, dobrze, to 
ilu jest w Polsce ludzi? I zapyta 
nie tylko z ciekawości. Czy możecie 
sobie wyobrazić, żeby kierownik, czy 
dyrektor waszej szkoły nie wiedział, | 


Dlaczego Narew 
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ilu w niej jest uczniów? Ładna była- 
by to szkoła! 

Tak samo Rząd musi wiedzieć, ilu 
ludzi mieszka w Polsce. Musi wie- 
dzieć, ilu jest dorosłych, to jest ta- 
kich, którzy mogą pracować dla kra- 
ju, a ile dzieci i młodzieży, żeby znów 
wiedzieć, ile potrzeba szkół i nauczy- 
cieli. Tak samo ważne jest, czy du- 
żo jeszcze Niemców zostało w Pol- 
sce. 

Żeby to wszystko wiedzieć, trzeba 
ludność zamieszkałą w Polsce poli- 
czyć. Takie liczenie ludzi nazywa się 
właśnie spisem ludności. Spis łudno- 
ści odbywać się będzie następująco: 
od domu do domu, od mieszkania do 
mieszkania, w całej Polsce będą cho- 
dzili obywatele, którzy na ochotnika 
podjęli-się tej pracy i będą zapisy- 
wali na kartach, ilu ludzi jest w jed- 
nym mieszkaniu, czy domu, ilu wśród 
nich dorosłych, a ile dzieci i młodzie- 
ży, ilu Polaków, a ilu Niemców. 

Możnaby jeszcze dużo napisać © 
spisie. Pomyślcie sami, do czego wię- 
cej jest potrzebny. 


Spis odbywać się będzie od 14 do 


17 lutego. Kiedy w tych dniach przyj- 
dzie do waszego domu komisarz spi- 


sowy, pamiętajcie, że robi on ważną |. 


pracę dla Państwa, przywitajcie go 
jak miłego gościa i ułatwcie mu 
pracę najbardziej, jak tylko potrafi- 
cie. M. C. 


z 


nie wpada do morza 


Wędrowali sobie kiedyś Bug i 
Narew przez zięmie piękne i boga- 
te. A którędy tylko wędrowali to 
ciągle i wszędzie słyszeli o królo- 
wej Wiśle, że taka mądra, taka 
dobra i piękńa. Opowiadały o niej 
ptaki, co w dalekim locie ją mi- 
_jały, opowiadał wiatr, co nad nią 
wiał i opowiadały chmury, które 
przeglądały się w jej wodach. AŻ 
wreszcie Narew  rozgniewała się 
słysząc te opowiadania, bo strasz- 
nie Wiśle zązdrościła, że ją tak 
wychwalają i nazywają królową. 

— A cóż to ja jestem gorsze- 

— zamruczała Narew. I prę- 
ciutko pobiegła do samego Bałty- 
ku, żeby zaraz rozsądził, kto wła- 
ściwie powinien być królową rzek 
— Wisłą czy Narew? 

Stary Bałtyk pokiwał głową, po- 
gładził wielką, siwą brodę z mor- 
skich pian i powiedział, że się nad 
tym zastanowi i że to 
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gnie. I kazał Wiśle i Narwi stawić 
się przed sobą. 

` Przyszły więc obydwie do wspa- 
niałego morskiego pałacu. W ol- 
brzymiej sali, co miała przezroczy- 
ste ściany z wody. Na bursztyno- 
wym tronie siedział sam dostojny 
Bałtyk. A w około niego ustawił 
się cały dwór. Były więc syreny — 
piękne damy dworu, były koloro- 
we meduzy, które pilnowały po- 
rządku i były najróżniejsze ryby 
żyjące w wodach Morza Bałtyc- 
kiego. Makrele i węgorze, flądry 
i śledzie i nawet małe szprotki. 


POJĄĆ 


DODATEK TYCODNOWY 


Adam Asnyk 


Siedzi ptaszek na drzewie 
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Siedzi ptaszek na drzewie 

I ludziom się dziwuje, 

Że najmędrszy z nich nie wie, 
Gdzie się szczęście znajduje. 


Bo szukają dokoła, 
Tam, gdzie nigdy nie bywa, 
Pot się leje im z czoła, 
Cierń im stopy rozrywa. 
Trwonią życia dzień jasny 
Na zabiegi i żale, 
Fylko-w piersi swej własnej > 


Nie szukają go Weale. 


W nienawiści i kłótni 


Wydzierają coś sobie, 


Aż zmęczeni i smutni 
Idą przespać się w grobie, 


A więc siedząc na drzewie, 


Ptaszek dziwi się bardzo, - 
Chciałby przestrzec ich w śpiewie.. 


Lecz przestrogą pogardzą. 


Adam Asnyk urodził się w 1838 roku, 
utnarł w 1897. Był jednym z najwięk- 
szych poetów XIX-go wieku. Brał on 


udział w powstaniu styczniowym 63 ro- 
ku. 


Utwory jego oprócz pięknych opisów 


przyrody, posiadają wiele myśli saro 


dowych i społecznych. Do najbardziej 


znanych należą: „Nad głęblami”, „Sen 
grobów”, „W Tatrach”, „Wybór poe- 
zj”. kj 


— Hm — mruknął stary Bałtyk, 


„| kiedy Narew i Wisła stanęły przed 


nim. — Proszę być cicho, sąd nie 
zacznie. Więc Narew powiada, że 
bardziej niż Wisła zasługuje na 
tytuł królowej rzek. Cóż wy na to? 

Syreny plusnęły ogonami. 

— Zdaje mi się, że Narew nie 
ma słuszności. Wisła najzupełniej 
zasługuje na to, żeby być królo- 
wą — rzekła jedna z nich. 

— Ma się rozumieć, że zasługuje, 
zakrzyknęły wszystkie ryby, które 
wyjątkowo na tę chwilę otrzyma- 
ły głos, chociaż go nigdy nie mają. 

I zaraz zaczęły jedna ptzez dru- 
gą mówić o tym. że Wisła jest nie 
tylko piękna. ale i bardzo dobra 
i że dba o tych. którzy ją kochają. 
Hu to rybaków żywi, ilu to flisa- 
ków płynie zawsze jej woda na 


Luty, luty, bardzo zły, 

Ma okropne z lodu kły, 

A pazury z wichru — wiesz? 
Szczypie w nosy. w uszy też. 
Pedzi z Baka Zawieruchą, 


Mrożny śnieg ma za pazuchą. 
I najkrócej luty trwa, 
Bo za duże złości ma. 


tratwach, ile galar spływa z jabł- 
kami i zbożem. A czy Narew może 
się czymś podobnym pochwalić? 


Nie. Narew nie mogła się czymś . 


podobnym “pochwalić. $ 

A czy Narew ma taki piękny bia 
ły piasek jak piasek wiślany, któ- 
rym bawią się dzieci?  Pisnęła 
w końcu mała szprotka. ` 

A ryby na te wszystkie pytania 
przecząco machały ogonami i krzy- 
czały: nie, nie! z 

I zupełnie jasne się stało, że 
tylko Wisła może być królową 
rzek. Dopiero wtedy wszystko, co 
w morzu żyło w śmiech. Tak się 
z Narwi śmieli i jej pretensji. Flą- 
dry to aż się do góry brzuchami 
ze śmiechu pokładły. 

Więc się Narew strasznie Zza+ 
wstydziła, że się tak z niej wy- 


śmiewają i prędko uciekła z Bał- 


tykowego pałacu. I odtąd już się 
nigdy tam nie pokazuje. 

A cała ta historia działa się tak 
dawno. że nikt jej już dziś nie 
pamięta. Chyba może syreny. albo 
co starsze flądrv 

Maria Kriiger 

(przedruk z przedwojennego 

„Płomyka'). 
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O motylu, co pokonał wieloryba 


Za siedmioma górami, za sied- 
m'oma rzekami stał na wysokiej 
górze zamek warowny. Śpiczaste 
wieże patrzyły na daleki świat w 2- 
koło, a głęboki rów bronił dostę- 
pu do murów  potężhej siedziby. 
W tym zamku mieszkał stary król 
z jedyną córką, księżniczką Jasno- 
tą. Była piękna, jak majowy po- 
ranek, pracowita, jak mrówka, 
zwinna, jak sarenka, a dobra i słod- 
ka, jak malinowy karmelek. 

Mimo tej dobroci i słodyczy kró- 
lewna miałą bardzo mało przyja- 
ciół, Nie było bowiem człowieka, 
który by mógł ukryć przed nią na- 
wet najmniejszą swoją wadę. 

Więc, naturalnie, wszyscy na 
królewnę się boczyli, gdyż nie ma 
na świecie człowieka, który nie 
miałby nic do ukrywania nawet 
przed najlepszymi przyjaciółmi. A 
i księżnczka nie była z tej swo- 
jej nadmiernej bystrości zadowo- 
lona. Bo pomyślcie tylko. Pójdzie, 
na przykład, do teatru... Wszyscy 
widzą na scenie piękny park, a 
ona nic, tylko pomalowane szmaty; 
publiczność zachwyca się uroczą 
artystka. a Jasnotka widzi, że 
tamta ma krzywo założoną peru- 
kę. sztuczne zęby i czernidłem za- 
smarowane oczy. Kiedy indziej 
znów — obiad wspaniały... Goście 
zachwycają się wyborną pieczenią 
z zajęcy. A królewnie wystarczyło 
spojrzeć na półmisek, by rozpoznać 
między tymi zającami dwa rude 
koty. które jeszcze wczoraj po da- 
chu biegały. , 

Czy to przyjemnie”... Gdyby nie 
miała tak bystrych oczu. zjadłaby 
ze smakiem którego z tych Mrucz- 
ków, podanego ze śmietaną i nasz- 
pikowanego słoninka. A tak — już 
niczego do ust wząć nie mogła. 

A to wszystko dlatego, że urok 
na nią rzuciła iedna zła czarowni- 
„ca. (Choć na świecie żadnych cza- 
rownie nie ma, ale w bajkach zaw- 
sze być muszą). 

Otóż kiedy się Jasńotka urodzi- 
ła, tatko jej prowadz;ł wojnę z o- 
krutnym cesarzem odyńców. A ten 
cesarz odvńców miał ciotkę. ksież- 
nę Ropuchę. Posiadała ona taką 
moc, że gdy wymówiła swoje ho- 
kus-pokus, mogła olbrzyma prze- 


AŚ z WAZA. Z DA e e 


mienić w karła, a z garbusa zrobić 
najzgrabniejszego lekkoatletę. W 
owych czasach, jak wiemy z histo- 
rii’ Śpiącej Królewny, był taki 
| zwyczaj, że gdy monarsze przyby- 
¡wał syn lub córka, należało za- 
praszać na chrzciny czarownice. 
; Tego wymagały przepisy uroczy- 
„stości dworskich i nie było rady. 
j Więc i na bał w dniu chrzcin małej 
|Jasnotk! musiano posłać zaprosze- 
„nie również ks'ężnej Ropusze. 

Przyrządzono -dla niej specjalny 
| rosół z komarów, pieczyste z kara- 
| luchów i deser z much obsmażo- 
| nych w miodzie. A skoro się zjawi- 
| ła, sam król wyszedł na jej spotka- 
b i pięknie ukłonił się złotą ko- 

roną. Wiedział, że jako ciotka cesa- 

rza odyńców, należy do wrogiego 
obozu. Więc czynił wszystko mo- 
żliwe, żeby ją ułagodzić. 

Gdy skończyły się ceremonie i 
towarzystwo zasiadło do biesiady, 
| proszone wróżki jęły kolejno obda- 
|rzać maleńką przeróżnymi cnotami. 
| Ta uroda, druga zręcznością, inna 
rozumem... Aż przyszła kolej na 

księżnę Ropuchę. Król dłoń de u- 
cha przyłożył, taki był ciekawy, 


Gzy wie 


— Związek Radziecki stale dostarcza 
naszemu przemysłowi surowców, bez 
których wiele fabryk w Polsce nie mo- 
złoby prowadzić normainej pracy. 
Do końca 1945 r. dostarczył nam m. in. 
136 tys. ton rud żelaznych, zużytych 
przez nasze hutnictwo. Poza Zw. Ra- 
dzieckiim dostajemy też rudę ze Szwe- 
cji, ale w dużo mą eiszych ilościach. 


— Jednym z poważnych skarbów, w 
jaki obfituje nasze ` Podkarpacie, jest 
t zw. gaz ziemny nądający się do o- 
św et'ania Í innych celów technicznych. 
Aby umożliwić korzystanie z tego ga- 
zu dalszym ókolicom przeprowadza się 
specialne rurociągi. Ostatno wybudowa- 
no taki rurocąg w woj. krakowskim, 
przeprowadzając go częściowo dnem 
Wisły oraz Białej i Wsstoki, Jest to w 
naszym gazownictwie p erwszy tego ro- 
dzaju wypadek, ponieważ dotąd zawie- 
szano rurociągi NE: PCA słupach. 


— W "tej chwili pomiędzy Gdymą i 
Gdańskiem, a portami zagranicznym“ 
kursuje szereg polskich statków, które 
przeważnie zab erają od was ładunki 
węgia, a przywożą surowce i towary 
dostarczane przez UNRRA i 


— Żaglowiec „Dar Pomorza” który 
powróci niedawiło ze Szwecji do Quy- 
ui, przygotowuje się do przyszłycu pod- 
róży. Jest to t. zw. statek szkolny, na 
którym nczą sę rzemiosła morskiego 
wychowankowie Państwowej Szkoły 
Morskiej w Gdyni. „Dar Pomorza” jest 
uważany za jeden z najpiękniejszych 
żaglowców świata. 


— Zamieszkały przez kaszubskich ry- 
haków Półwysep Helsk uiegł awukrot- 
nie poważnym zin szczeniom. Pierwszy 
raz w czase waik wrześniowych w 
1939 r. i drugi raz podczas  wałk z 
Niemcam w 1945 r W okresie okupa- 
cii Niemcy wysiedliE znaczną część ry- 
baków, którzy ostatnio powrócii na Hel 

wzięl się energicznie do odbudowy 
zniszczonych domów i sprzętu rybac- 
kiego, o 

* 

— Przy ulściu Wisły, która wpada 
do morza dwoma ramionami, znaidują 
się znane z żyzności © zw. „Żuławy”. 
'eeka'pev Niemcy *zniszczyli naumyśl- 


czy sroga wiedźma nie wypowie 
jakiego złego życzenia. Gdyby się 
to stało, dworscy siepacze mieli 
rozkaz posiekać czarownicę na dro- 
bną kaszkę. Ściskali już w rękach 
przygotowane tasaki i spoglądali 
na króla. czekając umówionego zna 


ku. Ropucha zauważyła to, więc 
miała się na baczności. Zrobiła 
minkę zielonej żabki i rzekła to- 


nem niewiniątka: 


A ode mnię hokus-pokus 
niechaj będzie ostrus wzrokus. 
Dam jej oku mocny szpic — 
nie skryje się przed nim nic. 
Będzie w oczach świder miała— 
mury, skały przebijała. 


Usłyszawszy to życzenie, król o- 
detchnął z ulgą, siepacze pochowa- 
li tasaki, a dworzanie głośno chwa- 
lili Ropuchę za udzielenie dziecku 
tak pięknego, pożytecznego daru— 
daru widzenia poprzez mury, po- 
przez skały. Sama przełożona pia- 
stunek osobiście zawiadomiła kró- 
lowę o zaklęciu niebezpiecznej cza- 
rownicy. 

Gdyby kto był jednak na nią 
wtedy spojrzał, łatwo by spostrzegł 
SE BEEEEEME SEC TEA 
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mie tamy i obwałowania wiślane, zale- 
wając znaczne obszary wodą. Ostatnio 
srzystąpono do uruchomienia 90 pomp, 
które mają usunąć wodę i umożl wić 
w ten sposób gospodarkę rolną na ob- 
szarze Żuław. 1 


— Jedna z amerykańskich linii lotn - 
czych przystępuje do zorganiżowańa 
stałego połączenia samolotowego pomię- 
(dzy Nowyin Jorkiem a Warszawą. Kto 
z Was obliczy na maple ile to jest ki- 
lometrów ? 

* 

— W Łodzi ukazuje stę mies ęcznik 
„Młody Spóldzielca”, poświęcony specjal- 
nie omawianiu spraw  spółdzieiczośc 
uczniowsk ej. Jeżelł w Waszej szkole 
jest już spółdzielnia to postarajce się 
jak najprędzej o zaprentunęrowanie tego 
pożytecznego pisma,- które  niewątpii- 
we uławi Waszą pożyteczną pracę. * 

* 


— ' Już przeszło sto lat temu wycho- 
dziio w Warszaw e specialne pisino dla 
najmłodszych czytelników, zatytułowa- 
ne „Magazyn dia dzieci”. Postaramy się 
kiedyś zapoznać Was z artykułami i 
onowiadan ami, które  czytały dzieci 
przed stu laty. 

— Popularne dzisiaj mię Tadeusza 
rozpowszeciniło się w Polsce dopiero 
stosunkowo niedawno. Przyczyn ła się 
do tego cześć oddawana Tadeuszowi Ko- 
,Ścuszce i olurzymie powodzenie, jakim 
jsię cieszy} poemat M ckiewicza „Kam 
| Tadeusz. 


z a M 0, 


— Jednym z w ększych jezior w Ew 
ropie jest jezioro Śn ardwy, 'znaldującę 
„się na odzyskanych zienyach mazur- 
¿šk chn. Liczy ono 106 k: . kw. powierzch- 
ni. a w jego głęb znajduje się wielka 
obfitość ryb. 


— Najdłuższą rzeką na Świecie jest 
Amazonka, płynąca poprzez obszary 
Ameryki Południowej. Posiada ona 
5.500 kim. dsugości. A kto z was wie, ile 
kiiometrów ma nasza Wasta? 


— Stolicą Stanów Zjednoczonych nie 
jest najw eksze miasto Świata — Nowy 
Jork. ale Waszyngton. który lczy tyle 
mieszkańców, ile obecna Warszawa, t. j. 
mecałe 500 tysięcy. i 


złośliwy usmiech, wijący się po. 
potwornej twarzy. Wiedźma bo- 
wiem doskonale „wiedziała, że u- 
rok, rzucony na Jasnotkę, wcale 
szczęścia jej nie da, choć wszyscy, 


obecni zgoła tego nie przeczuwali. 
Zaledwie po kilku latach wyszło 
to na jaw, gdy dziecko zaczęło opo- 
wiądać o wszystkim, co widzi. 
Widziało zaś wiele takich rzeczy, 
które starsi wzajemnie przed sobą 
ukryć się starali. Odtąd Jasnotka 
stała się powodem  ustawicznych 
kłótni i nieporozumień. Wskutek 
tego nawet mama jej ze zmartwie» 
nia umarła, jeden szambelan do- 
stał się do więzienia, trzej mini- 
strowie uciekli... Dwór pustoszał 
coraz bardziej, a sąsiedzi stronili 
od zamku w obawie, by królewna 
nie wypaplała ich tajemnic. 

Najbardziej dokuczać zaczął dar 
złośliwej Ropuchy, gdy przyszedł 
czas wyszukania dla księżniczki 
odnowiedniego męża. Sprawa była 
pilna, bo prawo żądało wyznacze- 
nia następcy tronu, a król syna nie 
miał. 

We wszystkie strony świata ro- 
zesłano gońców z wiadomością ,że 
piekny i mężny książę może otrzy- 
mać tron potężnego królestwa, o ile 
spodoba s'ę królewnie i zostanie jej 
mężem. Zaczeli tedy przybywać z 
najdalszych krańców kuli ziem- 
skiej książęta krwi — to znaczy 
synowie różnych panujących dyna- ` 
styj — i przedstawiać się Jasnocie. 
Niestety, ani jeden spodobać jej się 
nie mógł. Każdy miał jakąś wadę 
czy to ciała, czy duszy, a piękna 
ks'ężniczka wnet ją dostrzegała, 
choćby kawaler nie wiem jak sta- 
rał się ukrvć. Ten miał trochę za 
długi język, tamtemu brakło zę- 
bów mądrości, innemu znów pod 
stalowym pancerzem biło serce za- 
jęcze* 

— Jakże mają mi się podobać — 


mówiła królewna -— skoro . jeden 
jest gaduła, drugi głuptas, a trzeci 
tchórz? ; 


— Skąd wiesz o tym? — pytał 
strapiony król - ojciec. 

„— Wiem, widzę — odpowiadała 
córka. 

Gdy już przewinęli się wszyscy 
książęta krwi, rozesłano znów goń- 
ców, którzy ogłaszali, że o tękę 
królewny Jasnoty starać się mogą 
hrahiowie baronowie i potomkowie 
starych rodów szlacheckich. o 


(Dok. nastąpi). - 


` sylwetkę  harcerzą. 


go; 
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Z waszych listów — Czytelnicy ri 


„Świata. Dzieci“ — wiemy, że inte- 
resujecie się harcerstwem i chcieli- 
byście poczytać o sptawach z nim 
związanych. Spełniamy Wasze życze- 
nia. Ale najlepiej dowiecie się tego 
wszystkiego, jeżeli sami staniecie się 
harcerzami; wtedy te Wasze wiado- 
mości będą nie tylko przeczytane, ale 
staną się dla Was przeżyciem, bo 
będziecie mieli okazję wielu rzeczy, 
o których Wam w przyszłości będzie- 
my opowiadać — sami doświadczyć. 

Są jednak na pewno wśród Was ta- 
cy, którzy z przeróżnych powodów 
do harcerstwa nie mogą należeć, a 
jednak chcieliby zbliżyć się do nie- 
ale harcerze również czytają 
„Świat Dzieci* i oczywiście będą do 
„Kącika harcerskiego" zaglądać. To 
już nasi starzy przyjaciele! A z Wa- 
mi, Czytelnicy, którzy narazie jeszcze 
do harcerstwa nie należycie, postara- 
my się zaprzyjaźnić niebawem. 

Widzieliście na pewno grupki 
dziewcząt i chłopców, ubranych w 
szare i zielone mundury z lilijkami 
na furażerkach, czy rogatywkach. 
Wędrują sobie po zniszczonych uli- 
cach Warszawy uśmiechnięci, radoś- 
ni, weseli, śpiewając i rozmawiając. 
Są jednakowo ubrani i mają wszyscy 
podobne błaski w oczach i pogodne 
spojrzenia. 

Śmieją się, bo świat przed nimi jest 
wielki i ciekawy, bo mają tyle wspa- 
niatej, porywającej pracy i tylu przy- 
jaciół — swych druhów. , Więc mó- 
wią do siebie „druhu“ i „druhno' i 
wiedzą, że na każdym harcerzu moż- 
na polegać, „jak na Zawiszy”, każ- 
demu można zaufać. Łączy ich praw- 
dziwe braterstwo, więc pomagają so- 
bie nawzajem i razem przeżywają 
swe radości i smutki. 

Każda harcerka i harcerz — to 
przfszły obywatel Polski, który bę- 
dzie ją budował i tworzył. Dlatego 


_ też harcerstwo przygotowuje swych 


członków do służby Polsce i wycho- 
wuje ich na łudzi czynnych, pracowi- 
tych i mądrych. Będą oni w przy- 
szłości potrafili rzetelnie, uczciwie 
pracować dla dobra całego społeczeń- 
stwa. ` 
Dążenie do tego celu nie jest łat- 
we. 
ciężyć młodzież harcerska, aby do 
niego dotrzeć. Ale przecież nie dar- 
mo jest wielka gromada, w której 


jeden drugiemu pomoże! A poza, 


tym pomocne jest Prawo Harcerskie, 
które krótko i mocno określa idealną 
Harcerz służy 
Polsce i bliźnim i stara się służbę tę 
wypełniać jak najlepiej, pogodnie, 
uczciwie, chętnie. Harcerz sam pra- 
cuje, szanuje pracę innych, jest ry- 
cerski į usłużny dla ludzi, a przy tym 
— jest zawsze uśmiechnięty. Wiele 


trzeba czasu, wytrwałości, żeby stać 
się chociaż do tego ideału podobnym. 
‘To też harcerki i harcerze są stale 
czujni, zwracają uwagę na każdy 
swój krok, starając się popełniać jak 
najmniej błędów. Spostrzegawczość 


ce i trudne. Ale jednak tak nie jest. į 


LODU 


Elżbieta Pańczyszyn 


Na słonecznej polance, w sta- 
rym lesie, założył sklepik Chrap- 
cio. Chrapcio był krasnoludkiem, 
a nazywał się tak śmiesznie dla- 
tego, żć przez sen chrapał bardzo 
głośno. Mieszkał w tym lesie dłu- 
go, znali go już wszyscy miesz- 


i 


bystrość jest też cechą, którą każ- 
dy harcerz chce w sobie wyrobić, by 


nie pominąć żadnej ciekawej rzeczy, g ; f 
nie przeoczyć żadnej okazji do speł- | Eh Cow s e 
nienia dobrego uczynku. Zawołanie, | weale pieniędzy. 
którym młodzież harcerska nawza- Zaledwie słoneczko wstało, w 
jem się pozdrawia brzmi „Czuwaj“ i kasztanowym domku Chrapcia za- 
przypomina o tym, że są harcerzami 'czyna się ruch. Po chwili otwiera 
i muszą postępować tak, jak im na- sję sklepik. Chrapcio wywiesza 
kazuje Prawo. 'szyldzik z napisem „Mleczna Dro- 
W pierwszej chwili może się tol ga“, To jest nazwa firmy. Przed 
wszystko wydawać strasznie nużą-' sklepikiem rośnie dzwonek. Wy- 
starczy pociągnąć leciutko za prę- 
a już słychać: dzyń, dzyń, 


I 


Praca, choć nieustanna i ciężka, nie , ciki, 
kogo nie męczy i nikt nie chce jej dZzyn- 
się pozbyć. Na zbiórkach zastępów Do 
jest bardzo wesoło i dzieje się mnó- 
stwo ciekawych rzeczy: są gry i za- 
bawy, słucha się zajmujących opo- M 
wiadań i śpiewa się wiele, wiele Śli-- 
cznych piosenek. A później idzie się : 
w wesołej paczce druhów do domu i, 
czyta się wspaniałą książkę o har- 
cerskim życiu. 

I to jeszcze nie wszystko! Prze- | 
cież jeździ się na wycieczki, wędruje | 
po świecie latem i zimą, jest się na | 
obozach, gdzie za dom służy namiot, | 


a za ulicę łas i pole. - | 


W naszym „Kąciku“ postaramy się | 
dać Wam, Czytelnicy, jak najwięcej | 
wiadomości o harcerstwie, jego ży- 
ciu i pracy. Będziemy Wam opowia- 
dać o tym, co harcerstwo robi teraz, 
jak pracuje dla Polski, jak spełniało 
swe zadania w czasie okupacji nie- 
mieckiej, a jak jeszcze dawniej — | 
przed wojną. , , POR 

A może chcielibyście się dowie- 
dzieć jeszcze o czymś? Napiszcie do 
nas — chętnie spełnimy Wasze ży- 
czenia. 


sklepu wchodzi motylek. 


| „Czego sobie życzysz motylku“? 
: — pyta uprzejmie Chrapcio. 
— Proszę o naparstek pudru. 


Lucyna Krzemieniecka 


Liliputek — żółty butek 


W lesie, gdzie płynie ruczaj, za- | rze, zapłacimy ci buczyną lub zbo- 


Wiele trudności musi przezwy-, 


mieszkał w norze borsuczej Lili- 
putek Żółty Butek. Powziął zaraz 
myśl wesołą, by kierować leśną 
szkołą. I wywiesił ogłoszenie, ze 
ma leśne wykształcenie, że uczył 
wrony i jeże i dość tanio za lekcję 
bierze. Zgłosiło się myszątek dwie 
parki: dwie leśne i dwie badylar- 
ki. Powiedziały: „Za nas, profeso- 


i 
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żem“. Liliput zaprosił je do szkół- 


ki, dał im kilka liści, co już zżół- 
kły i rzekł: i 

„Piszcie dyktando o lisku. Lis 
ma w jamie swoje legow'sko. Ma 
on ogon, lisią kitą zwany i mówią 
o nim, że jest szczwany. Na tym 
koniec dyktanda na dzisiaj” — 
rzekł Liliput do gromadki. mvzsiej. 
— „Teraz jeszcze, drogie uczen- 
nicę lekcją śpiewu ‘was zaraz 
zachwycę. Tej piosenki o wintr 
mnie uczył w leśnych schowkach. 
Posłuchajcie, jak brzmi pierwsza 
strofka: 


Hęj, łasiczka, drapieżniczka, 
Zgrabna, zwinna. mała, 
Niech zobaczy małą myszkę, 
Wnet by zjeść ją chciała. 
A wy. myszki nie czekajcie, 
Przed łasiczką uciekejcie, 
Dalej w las, póki czes. 
Ładna to piosenka i ładnie śpię- 
wać da się — rzekł profesor. Wtem 
patrzy, co to? Pustka w kla- 
sie. Ani jednej uczennicy. Myszki 
zlękły się łasicy. Wyszedł Liliput 
i na myszki woła: „Wróćcie, zimą 
łasiczki są w stodołach. Przenoszą 
się na zimę do sp'chrzy, wie o tym 
zwierz choćby najlichszy. To jest 
łasie odwiecznym zwyczajem. Ale 


| myszki były już za ruczajem. U- 


ciekły jak umiały, bo się bardzo 
łasic bały. 
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"Sklepik Chrapcia 


— W jakim kolorze? 
— Białym — odpowiada moty- 
lek — muszę posypać swoje skrzy- 


dełka, bo wczorajszy deszczyk 
zmył z nich pyłek. 

Chrapcio nasypał pudru w na- 
parstek i podał motylkowi. 

— [le płacę? — pyta motylek. 

— Trzy krople różanego soczku. 

Motyłek wyszedł, a do sklepu 
weszli inni klienci. 

Przyszła pszczółka zmęczona, bo 
skrzydełka miała mokre. 

— Proszę o promień słońca, dam 


|ci za to miodu. 


Przyfrunął słowiczek rozśpiewa- 
ny. 
— Daj mi „Chrapciu“ litr ptasie 
go mleka, za trzy trele. 

— A ja proszę o kilogram od- 
wagi — mówi skromnie zajączek. 

Przyszedł niedźwiedź kudłaty, 
ale sklepik jest dla niego za mały. 
Wejść nie może. Woła więc przez 
okienko: „Sprzedaj mi Chrapciu 
łut szczęścia, bo od tygodnia nie 
znajduję miodu. 

— To kosztuje 5 kg siły. 

— Drogo — mruczy niedźwiedź, 
ale płaci i idzie dalej zadowolony. 

A klientów coraz więcej. Przy- 
szła wiewiórka po torebkę niebie- 
skich migdałków. Przyszedł śli- 
mak po ser na pierogi... Już póź- 
no, już wieczór zapada, a Chrap- 
cio wciąż jeszcze sprzedaje. 

A kiedy wreszcie zdecydował się 
zamknąć swój sklep, przyfruhął 


"mały elf. Miał błękitne skrzydełka 


i srebrzysty głosik: 

— Sprzedaj mi, Chrapciu, dwie 
tony Śmiechu. 

— Tak dużo? — zdziwił 
Chrapcio. 

— To dla wszystkich chorych 
dzieci. Dużo ich 'teraz choruje — 
wytłumaczył elf. 

— Ale przecież nie udźwigniesz 
wszystkiego, to bardzo ciężkie — 
zmartwił się Chrapcio. 

— To nic, wezm skrzy= 
dełka, „silny e E e ý 

— A ja dodam ci jeszcze kilo- 
gram siły, żebyś mógł łatwiej u- 
dźwignąć, a dla dzieci dam ci ró- 
żanego soczku w. buteleczkę, bo 
to bardzo zdrowe. Nie od ciebie 
za to nie wezmę, bo ja też bardzo 
lubię dzieci. 

Pofrunął elf. Chrapcio podumał 
chw*leczkę i zamknał sklep. Nie- 
długo po tym rozległo się z ka- 
sztanowego domku głośne chrapa- 
nie. To Chrapcio spał inż i chra- 
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Konkurs ten polega na napisaniu opowiadania, czy bajki, na podsta- | książki. Nagród będzie dziesięć i będą .one rozlosowane pomiędzy 


wie obrazka, który powyżej widzicie. Nie chodzi nam o to, żebyście 
wyłliczali to, co widzicie na rysunku. Obrazek ten ma Wam- dać po- 
mysł do napisania jakiejś żywej i ładnej historyjki, w której brały by | dnia í marca 1946 r. pod adresem: 
udział zwierzątka i dzieci przedsta wione na obrazku. Kto najładniej- 
szą historyjkę wymyśli i napiszć, ten otrzyma nagrodę w postaci 


\ 


Janina Porazińska 


WYCINANKI 


w R (3 
5K Śliczne, śliczne wycinanki NZ I AVR z 
4 D Doosoła ściany, ZN , 
> Tu kogucik, a tam kwistek, >K = 


Jak namalowany. 
- Gdybym wiedział, jak połączyć 
Kółka te i klimy, 
To bym sobie taki kwiatek 
Utkał z pajęczyny. 
I nie myśląc mało - wiele, 
Włazi pająk na pościele. 
Wlazł na pierwszą poduszczynę. — 
- — Jeszcze wyżej odrobinę. 
Wlazł na drugą poduszczynę. 
— Jeszcze wyżej odrobinę. 
Wlazł na trzecią poduszczynę.. 
— Jeszcze wyżej odrobinę. 
Wlazł na czwartą poduszczymę. 
— Jeszcze wyżej odrobinę. 
Wilazł na piątą poduszczynę. 
— Jeszcze wyżej odrobinę. 
Wlazł na szóstą poduszeczkę. 
I popatrzył się troszeczkę. 


s., _ . LJ . . _ - . 


Zlazł na piątą poduszczynę 


Marysiu, był bardzo mity. Prosimy 
Cię o częste pisanie do mas. Chetnie 
Twoje wierszyki przeczytamy. Nie mo- 
żemy Ci obiecać, że je na pewno wydru- 
kujemy. gdyż będzie to zależało od idı 
wartości. N-e zrażaj się tym, próbuj 
dalej i przysyłaj do redakcji Naplsze- 
my Ci, co sądzimy 0 nich. 


Jadwiga Liberman — Helenówek ko- 
ło Łodzi. Droga Dziuniu. List Twój 
bardzo nas uradował. Życzymy 0, by 
Twoje plany na przyszłość spełniły się. 
Jest jeszcze do nich dość dluga i wy- 
magająca wielkiego wysiłku droga, ale 
przy zapale, jaki posiadasz, na pewno 
osiągniesz swój cel. Pisz do nas wilę- 
cej; i dziel się z nami swoimi prze- 
życiami. 

. A. Chojnacka z Gdyni. Jęsteś w Gdy- 
m. Czy mie miałabyś ochoty napisać 
o morzu. Może niekoniecznie wřer- 
szem — może po prostu opowiesz włas- 
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< I zapomniał odrobinę. r ; ; j 
nymi słowami, co czuje-z, gdy patrzysz 

`£ n tę GA rage BN na nasze polskie morze. Spróbuj, 
< zapomniia robimę. 3 | $ 
i ią pod | N Cybulski Jan z Warszawy. Twój 
DE Zlazi na trzecią AE >| wiersz „Nakaz chwili? przeczytaliśmy. 


I zapomniał odrobinę. Czytasz gazety dla dorosłych, prawda? 


Ao AR 


Si Zlazł na drūgą poduszczynę 7 Wolelibyśmy, abyś przysłał nam prób- 
ŚJ P I zapomniał odrobinę. kę opisu szkoły, czy domu, abyś napil- 
ZIS Zlazł, jak kapa lniana gładka, ZIS sał o Twoich własnych przeżyciach, 
AW I zapomniał e MZ me o tym, co czytałeś w zazccie. 

Se Więc nie myśląc mało-wiele, ZN _ Strumpf Tudensz — Warszawa.: Two- 
NIŻ Znowu włazi na pościele. RR A pG e et e E 
ZN Wlazł — na pierwszą poduszczynę. AR tak, jak o to prosiłeś, w rocznicę wy- 


— Jeszcze wyżej odrobinę. zwolemła Warszawy. 


ODPOWIEDZI 
REDNKCJI ; 


Maria Niewczas—0Ośwock. List Twój, |. 


dzieci, które przyślą najładniejsze „opowiadanie. Ale jeden warunek 
— piszcie tylko sami, bez pomocy dorosłych. Odpowiedzi nadsyłać do 
` „Głos Ludu“, 
Dzieci“ — (konkurs). Warszawa, Smolna 12. 


dodatek „Świat 


Uwaga. Harcerze z Zachodu lub Po- 
morza! Tadeusz Strumpł — Warsza- 
wa, al. Chmielna 25 m. 14 choe z któ- 
rymé z Was nawiązać korespondencje. 


Mazurkiewicz Helena — Sochaczew. 
Dziękujemy za przysłane zagadki Í 
wizytówki. Niektóre wykorzystamy. 


Szadkowski Andrzej Warszawa. 
Trzeba przysyłać zagadki od razu z 
rozwiązaniami, Andrzejku. Czekamy na 
rozwiązanie rebusów albo ma imne za- 
gadki. 


Hardejewicz Tadeusz Warszawa, 
Piszesz, że latwo przychodzi Ci pisa- 
nie ćwiczeń. Sprobuj przysłać jakieś 
krótkie opowiadanie, ale prozą, a nie 
wierszem. Wiersze pisać jest trudno. 
Trzeba dużo uczyć się i pracować nad 
sobą, zanim wiersze będą nadawały się 
do druku. 


Snopkiewicz Teresa — Warszawa. 
Dlaczego nie napisałaś, kto jest auto- 
rem wierszyków „U dziadka” i „O ze- 
garze”? Napisz w następnym liście. 


Rozw ązanie zagadek 


"z N-ru 13 
Zagadką I — Dąb. i 
Zagadka II — słup telezraficzny. 


Zagadka ill — mokry. 
Zagadka IV — szkoła. 
EJ SPR RE PÓGĄ 


